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Komunikat austryacki.
Wiedeń, 22  grudnia. 

Urzędowo donoszą 2 2  grudnia:
Wschodni teren wojny: Grupa wojsk generała 

polnego marszałka v. Mackensena: Nie było 
śadnych ważniejszych wydarzeń. .

Front wojsk generała pułkownika arcyksięcia 
Józefa: Z obu stron doliny Trotus bezskuteczne 
nieprzyjacielskie przedsięwzięcia.

Front wojsk generała polnego marszałka ks. 
Leopolda bawarskiego: Niemieckie wojska prze­
darły się przez dwie nieprzyjacielskie pozycye 
koło Zwyżyna i powróciły z lupom i  jeńcami.

Włoski i południowo-wschodni teren wojny: 
Nie było żadnych ważniejszych wydarzeń.
» Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, 

marszałek polny porucznik.

Po słowach Brianda.
Najwynioślej odpowiedział dotąd na propo- 

zycye m o c a rs tw ' centralnych premier francuski, 
Briand. Przechwałki uważane są we Francyi 
za właściwość Gaskończyków.

Ale zamiłowanie do pozy jest przyrodzone aż 
nadto wielu Francuzom — bez względu na to, 
z jakiej wywodzą się okolicy.

Mistrzem zaś na tym punkcie bywa Briand 
i grać u m ie, jak nikt, na powyższej właściwo­
ści francuskiej.

Bo trzeba to rozróżnić: słowa nieprzejednania, 
padające z oficyalnych ust angielskich, bądź co 
bądź inaczej się przedstawiają, niż — rzucone 
przez Brianda.

Anglia czuje to, że ani piędź jej ziemi rodzi­
mej, czy kolonialnej nie może być dotknięta 
stopą nieprzyjacielską — dzięki jej wyjątko­
wym warunkom geograficznym. Dzięki tymże 
warunkom jej gospodarka jest najmniej może 
zahamowaną, aprowdzacya najmniej utrudnio­
ną;, zużycie ludzkie — skutkiem chowania się 
przez długi czas za bagnety sojuszników — naj­
mniejsze.

Słowem, Anglia, choć wiele też (mimo, iż u- 
krywać to pragnie) na wojnie cierpi — oblicza 
jednali, że wokół niej odnośne straty bywają 
dotkliwsze ństąd jej hasło: przewlekać.

Atutowi Niemiec: wciąż przyrastającym zwy­
cięstwom — chce ona przeciwstawiać swój 
atut: ową mitręgę, owo usuwanie bez względu 
na wyniki w polu — pokoju w dal. Jej politykom 
wydaje się jakoby fakt, iż w Niemczech mimo 
rosnącej liczby imponujących zwycięstw więk­
szość opinii otrząsa się z początkowo przesa­
dnych, z braku odnośnego doświadczenia pły­
nących nadziei świadczył, że po tej linii
musi pójść wszystko dalej, byle jeszcze czekać.

Politycy ci, grający na taką stawkę, zamyka­
ją oczy, że w początku wojny ich, oraz ich alian­
tów opinia nastrojoną była w wyższym jeszcze 
.stopniu optymistycznie: entuzyazmowała się
„walcem rosyjskim", który miał, pomiażdżywszy 
wszystko na drodze, zgruchotać w  końcu stolice 
państw centralnych, gromko witała przyłączanie 
się do koalicyi Włoch lub Rumunii — zapowie­
dzią decydującego tryumfu.

Wszystko to okazało się złudą—
• Dla Anglii pozostało zatem jedynie pociesza­

nie się, że jej przeciwnicy prędzej się „wyczer­
pią".

Ale Francya urzędowa powtarzająca tę samą 
zwrotkę, już czyni wrażenie opętanej jakąś 
manią, gdyż na jednym z podstawowych punk­
tów do prowadzenia wojny — na punkcie lu­
dzi jfest ona wyczerpaną najstraszniej.
' Dla niej też strona ściśle wojenna tej wojny 
'ktdr& ma równolegle stronę gospodarczą i 
związane z nią rachuby) nie jest w tym stopniu 
rzeczą rzekomo połowiczną, jak to twierdzi, 
względnie wmawia w siebie Anglia: jej teryto- 
rya doznały okupacyi nieprzyjacielskiej, jej

krwawienie się o przełamanie frontu niemie­
ckiego powiększa tylko na jój niekorzyść dys- 
proporcyę w materyale ludzkim, osłabia ją w 
punkcie jej najsłabszym, stopniowego wygubia­
nia niesłychanie przerzedzonej ludności męskiej. 
I to właśnie, czego nie może ona przeprzeć bro­
nią, o co się tak strasznie rani, mianowicie 
otrzymanie owych terytoryów z powrotem, mo­
głaby ona uzyskać zgodą na pokój, skoro Niem­
cy o żadnej aneksyi jej ziem nie myślą.

Nie ma ona ani wy łuszczonego powyżej 
„przywileju", że tak powiemy, geograficznego 
Anglii, ani nawet takiej masy „rzeźnego ludu", 
na który krwawy carat, choć najcięższe poniósł 
klęski może, jak zgrany karciarz, jeszcze chcieć 
stawiać rachuby, że mu się „pech" odmieni.

Briand w swej ostatniej mowie wspomniał 
o sukcesie francuskim pod Verdun, lecz to jest 
kropelka krwi w tem morzu, to ledwo punkcik 
jeden na wielkiej szachownicy bojowej choć­
byśmy brali pod uwagę tylko front francuski.

To departamentów zajętych nie uwolni, to mo­
że być dla Francuzów przelotną pociechą wśród 
ponurej rzeczywistości, ale nie powitaniem 
jakiegoś punktu zwrotnego.

Miejmy nadzieję, że instynkt samozacho­
wawczy narodu francuskiego weźmie w końcu 
górę nad tragicznem dlań ofatorstwem różnych 
Briandów.

P r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e  

w  A u s t r y i .
Jak donosi „Zei t" po ukończeniu układów z 

rządem węgierskim, tudzież zapewnieniu pań­
stwu środków do życia w postaci prowizoryum 
budżetowego, przystąpi rząd jeszcze przed zwo­
łaniem Rady państwa do zbadania tych spraw 
narodowo-politycznych, które stanowią warunki 
wstępńe uzdrowienia parlamentaryzmu w Au­
stryi, przyczem na pierwszy plan wysuwa się 
sprawa zmiany regulaminu Izby posłów. W ko­
łach bliskich rządowi podnoszą z naciskiem, iż 
stosowanie octroi nie leży w programie rządu. 
Rząd nie wyklucza wprawdzie zasadniczo sto­
sowania tego środka, jednak może to nastąpić 
dopiero w ostateczności, gdy parlament zawie­
dzie.

„R e i c h s p o s t“ pisze w sprawie programu 
nowego gabinetu, że problemy, jakie oczekują 
etd nowego rządu rozwiązania, dzielą się na trzy 
grupy, obejmujące 13 przedłożeń. Pierwsza gru­
pą dotyczy tych spraw wewnętrzno-polity- 
cznycłi, które decydują o zdolności życia par­
lamentarnego. Do spraw tych należy: zmiana
regulaminu Izby, sprawa języka porozumie­
wawczego (Verstandigungssprache) i uporząd­
kowanie stosunków narodowościowych w Cze­
chach. Przy załatwianiu tychże wchodzą w ra­
chubę dwaj Niemcy i dwaj Czesi, dr Baern- 
reitlier i dr Urban, tudzież Clam-Martińic • i  
Traka. Druga grupa obejmuje sprawę wyodrę-

bienia Galicyi, trzecia zaś wszystkie sprawy 
związane z ugodę z Węgrami. Które z tych grup 
mogą być załatwione w drodze pozaparlamentar­
nej, zdania są. podzielone, w każdym razie 
wszystkie stronnictwa Izby posłów wychodzą z 
założenia, iż ugoda z Węgrami ma być sfinali­
zowana przez parlament.

„A r b e i t e t z t g.“ określa barwę polityczną 
nowego gabinetu w sposób następujący: „Z po­
litycznego punktu wodzenia oznacza nowy gabi­
net koalicyę prawicy Izby panów ze Związkiem 
narodowo-niemieckim: połączenie, które w każ­
dym razie nie jest pozbawione oryginalności I 
działalności którego należy oczekiwać do pe­
wnego stopnia z naprężeniem. Wyborcy Związku- 
narodowo-niemieckiego, którzy kombinacyą tą 
nie mniej będą zaskoczeni, naprężenie to z pe­
wnością z nami podzielą. Nowy gabinet — pi­
sze „Arb. Ztg." —■ ma w składzie swoim dwóch 
Polaków (dr Bobrzyńskiego i bar. Schenka), tu­
dzież półtora Czechów: Tmkę i do pewnego sto­
pnia połowy Cłam-Martinica. Znowu po dłuższej 
pauzie na czele gabinetu stoi feudalny hrabia, 
przy narodowo-niemieckim pośle jako członku 
gabinetu. Działalności jego można więc oczeki­
wań; z zaciekawieniem.

W  końcu artykuł oświadcza, że odpowiedzial­
ność. przed ludem za nowy rząd objął niemiecki 
związek narodowy.

Ciekawe szczegóły podaje wiedeński korespon­
dent „V o s  s. Ztg." Powiada on o nowym pre­
mierze: Znany jest, jako energiczny arystokra­
ta, który chce tylko silnej Austryi i dlatego z gó­
ry jest uważany za przeciwnika (Gegenspieler) 
Węgier, zwolennik Słowian południowych, a 
przedewszystkiem iryalizmu. Należał on do 
bliskiego kółka arcyks. Franciszka Ferdynanda 
i wraz z tym usiłował przeszkodzić rozluźnie­
niu.-rządów państwa. Wyłuszczył on to w  kil­
ku .ważnych mowach w delegacyach i Izbie pa­
nów: Dlatego też był on przez pewien czas kan­
dydatem arcyks. Franciszka Ferdynanda na mi­
nistra spraw zagranicznych. Polityczne kola są 
bardzo zdumione, iż w 8 dni po upadku Kórbe- 
ra, spowodowanym napół przez Węgrów, napół 
przez radykałów niemieckich, dochodzi do wła­
dzy czeęko-—austryacki Czech i to zwłaszcza! 
obecnie, na 10 dni przed koronacj ą na Węgrzech, 
gdzie hrabiego mogą przyjąć nie zupełnie ży­
czliwie.

Jednak wobec braku danych z przeszłości nikt 
jeszcze nie wie, czy nowy r e g i m e przez ten wy­
bór dąży dó zmiany kursu, czy też raczej należy 
wywnioskować, iż nie znalazł się żaden izmy 
energiczny człowiek, który by jednocześnie mile 
był widziany przez Koronę.

Z Warszawy donoszą dzienniki pod datą 2t» 
b. m.:

Dnia 19 wieczór przedstawił hr. Lerchenfeld, 
zastępca szefa zarządu cywilnego generał-gu- 
bernatorstwa warszawskiego, politykom polskim, 
jako ostateczną następującą listę kandydatów 
na członków Rady Stanu.

1. Przedstawiciel ordynaryatu areyb. ks. pra­
łat Z. Chelmicki, realista.

2. Marczewski, Tow. Kred. Miejskie, realista.
3. Z. Chrzanowski, N. B.
i. Br Paderewski, N. D.
5. świeżyński, N. D.
S. G rohm an (przem ysłowiec z Łodzi), sym-
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7. J. Stecki, N. D.
8. Markowski (Kielce), bezpartyjny.
9. Niemojjowski (Kalisz), bezpartyjny.

10. Kaz. Naianson, bezpartyjny.
11. Dzierzbicki, bezpartyjny.
12. A. Romkier, Str. Narodowe.
13. Targowski, Stron. Narodowe.
14. M. Łempicki, Liga Państw. Polsk.
15. Z. Chmielewski, L. P. P.
16. St. Dziewulski, L. P. P.
17. Sędzia Sokołowski, L. P. P., Piotrków.
18. Parczewski lub ks. Radziwiłł.
19. Stadnicki lub Grużewski (Klub państow- 

ców).
20. Piłsudski, Centralny Komitet Narodowy.
21. Śliwiński, C. K. N.
22. Kaczorowski, C. K. N. z Narodowego 

Związku Robotniczego.
23. Kunowski, C. K. N. — P. P. S.
24. Dr Jankowski, C .K. N. (Lublin).
25. Chłop Manterys, Maj lnb Błyskosz.
Pod wpływem pertraktacyj zdecydowali się 

wieczorem wczoraj wstąpić do Rady Stann: ks. 
Z. Lubomirski i  hr. Jul. Tarnowski. Eksc. Be- 
seler w liście do Lubomirskiego napisał, że sto­
sunek liczbowy stronnictw został przez władze 
okupacyjne definitywnie ustalony. Mogą być tyl­
ko zmiany personalne. Wobec tego ks. Lubomir­
ski i  hr. Tarnowski miał wstąpić zapewne na 
miejsce świeżyńskiego i Markowskiego.

Dnia 20 b. m. o godz. 10 rano był ks. Lubo­
mirski u Beselera i oświadczył, że nie wstępuje 
do Rady Stanu.

Koło Międzyp. zostało powiadomione, że u- 
kłady zerwane. Wobec tego sprawa gotowa się 
przeciągać, bo w Lublinie zaczną układać no­
wą listę.

Wbrew poprzednim oświadczeniom Piłsudski 
twierdzi, że wchodzi do Rady Stanu, mimo, że 
prawica nie wejdzie.

Powyższe szczegóły podajemy na wyłączną 
odpowiedzialność dzienników, z których je za­
czerpnęliśmy, gdyż własnych autentycznych in- 
formacyj dzisiaj nie mamy.

Zapytania pokojowe  
W ilsona.

Amsterdam, 22 grudnia.
Angielskie Maro prasowe ogłasza notę Wil­

sona, wystosowaną do wszystkich prowadzących 
wojnę, w której porusza, iż jak najrychlej sko­
rzysta ze sposobności, celem dowiedzenia się od 
prowadzących wojnę narodowości ich zapatry­
wań co do warunków, pod jakiem! miały dać rę­
kojmie przeciw powtórzeniu się podobnego kon­
fliktu.

Prezydent oświadcza, że do pewnego stopnia 
jest w kłopocie w sprawie podejmowania w obe­
cnej chwili inicyatywy, gdyż mogłoby się zda­
wać, jakoby ona została spowodowaną przez 
niedawne propozycyę mocarstw centralnych. 
W rzeczywistości jednak, poruszenie przez nie­
go sprawy nie stoi z tem w żadnym kierunku 

'w  łączności. \
Prezydent nie proponuje wcale pokoju, lecz 

tylko sonduje, aby świat się dowiedział, jak 
bliskim może być pokój. Prezydent będzie się 
czul szczęśliwym, jeżeli przytem będzie móqł 
oddać usługi i nawet podjąć inicyatywę.

O św iadczenie Lansinga,
Londyn, 22 grudnia.

Biuro Reutera donosi z Waszyngtonu: Sekre­
tarz stanu Lansing złożył oświadczenie, w któ- 
rem powiedział:

Nota Wilsona nie została wysłaną z powodu 
materyalnych interesów Ameryki, lecz ponie­
waż własne prawa Ameryki były przez prowa­
dzących wojnę, po obu stronach coraz bardziej 
narażane, tak, że sytuacya coraz bardziej staje 
się krytyczną. My pędzimi sami coraz bardziej 
na przepaść wojny — powiedział sekretarz sta­
nu — i dlatego mamy prawo dowiedzieć się, 
czego pragną prowadzący wojnę.

Następnie Lansing po rozmowie z Wilsonem 
złożył dalsze oświadczenie, w którem, jak po­
wiedział, chce ponad wszelką wątpliwość jasno 
stwierdzić, że w polityce neutralności Stanów 
Zjednoczonych nie zaszła żadna zmiana.

Pokój b liższy, n iż s ię  sądzi.
Berlin, 22 grudnia.

„Associated Press" donosi: Prezydent Wilson 
doniósł wszystkim prowadzącym wojnę mocar­
stwom telegraficznie, że uważa za usprawiedli­
wione zainicyować jako bezpośrednio celowe 

porównanie zapatrywań co do warunków poko­

ju. Pokój może być bliższym, jak się sądzi. Wa­
runki co do których prowadzący wojny sądzą, 
że koniecznie muszą obstawać, nie są tak nie­
przejednanymi, jak się tego obawiają.

Sprawa niemieckich propo­
zycyi pokojowych.

Oficyalny dziennik angielski „Westminster 
Gazette" pisze:

Nieprzyjaciel nie powinien uważać odpowiedzi 
Lloyd Georgea za kategoryczną odmowę na pro-
pozycye pokojowe, lecz za pojednawczą odpo­
wiedź na propozycyę, jaką nam uczyniły Niem­
cy. Teraz zależy od Niemiec, aby nam poczyniły 
odpowiednie propozycyę.

Jak donoszą z Zurychu, wspólna odpowiedź 
ententy na niemieckie propozycyę pokojowe 
będzie utrzymaną w tym duchu, iż ententą 
skłonną jest wysłuchać warunków niemieckich. 
Odpowiedź będzie zawierała także specyalny 
ustęp w sprawie odpowiedzialności poszczegól­
nych państw prowadzących wojnę.

„Koln. Zeitung" donosi z Waszyngtonu: Pre­
zydent Wilson podjął znów rozmowy z dzien­
nikarzami, które przerwał niedawno. W' ostatniej 
rozmowie oświadczył Wilson gotowość podjęcia 
akcyi pokojowej; sądzi jednak, że przedwczesna 
akcya lub przedłożenia poczynione państwom 
prowadzącym wojnę więcej mogłyby zaszkodzić, 
niż pomódz.

„N. Fr. Presse“ donosi, iż wspólna odpowiedź 
ententy na niemieckie propozycyę pokojowe wy­
głoszoną będzie w sobotę 23 b. m.

„Birżewyja Wiedomosti" piszą, iż niemiecka 
nota pokojowa przeznaczona jest głównie dla 
wewnętrznego użytku. Ententą dopóty nie zej­
dzie ze swej dotychczasowej drogi, dopóki nie 
otrzyma pełnych gwarancyj, iż ideały kultury 
i prawa, w imieniu których walczy celem przy­
wrócenia ludzkości trwałego pokoju, zostaną 
urzeczywistnione.

„Wieczemieja Wremia“ oświadcza w artyku­
le zatytułowanym: „Odpowiedzmy ciosami": 
Zwycięscy nie potrzebują żebrać o pokój. Nie­
miecka komedya pokojowa przeznaczona jest 
w pierwszym rzędzie dla Rosyi. Niemcy chcą 
robić interesa, lecz pozostaną bez spodziewane­
go zysku z napróżno wyciągniętymi rękami i ze 
wstydem. Żebrali o pokój i otrzymali odmowę, 
historya wojny światowej zanotuje ten fakt

(Kor. B.) Korespondent „Vossische Ztg.“ z Am­
sterdamu dowiaduje się z Londynu, że rząd an­
gielski 19 b. m. przesłał gabinetom państw sprzy­
mierzonych projekt odpowiedzi na propozycyę 
pokojową państw nieprzyjacielskich. Sprzymie­
rzeni mają swoje oświadczenie dać po 22 gru­
dnia.

Ukraińcy konferują.
Ostatnie „Diło" przynosi obszerne wyjaśnienie 

ukraińskiej parlamentarnej reprezentacyi, pod­
pisane przez posła Pietruszewicza, które jest nie­
jako odpowiedzią na zapytania i zarzuty ze 
strony społeczeństwa ukraińskiego. P. Pietru- 
szewicz wyjaśnia, że komisya parlamentarna 
zbiera się codziennie i odbyła z reprezentantami 
rządu i innemi wybitnemi osobistościami sze­
reg konferencyj. N. p. z b. prezydentem mini­
strów Koerberem urządzono dwie konferencye; 
miała się odbyć jeszcze trzecia, na której ukraiń­
scy przedstawiciele mieli przedstawić 3 memo- 
ryały w sprawie przebudowy kraju i  zmiany 
administracyi. Konfereneya ta nie odbyła się 
z przyczyny dymisyi gabinętu.

14 grudnia konferowano z min. Hussarkiem 
w sprawie zmiany kalendarza, nominacyi prze­
myskiego biskupa i zmiany alfabetu. Uzyskano 
zapewnienie, że chociaż istotnie zmiana al­
fabetu była planowana, to jednak w rzeczywi­
stości nie nastąpi.

17-go konferowano z drem Spitzmullerem w 
sprawie wyodrębnienia Galicyi; oświadczenia 
dra S. były bardzo powierzchowne, ale nie nie­
korzystne.

Z frontu rumuńskiego.
„Times" donosi z Jass: Do Jass i do innych 

miast przybywają nieustannie uchodźcy z Wo­
łoszczyzny. Galacz i Braiła są przepełnione.

„Corriera della Sera" donosi z Paryża: Wia­
domości o sytuacyi w Rumunii brzmią bezna­
dziejnie. Obawy odcięcia wojsk rumuńskich-na

Wołoszczyźnie są bezpodstawne, jak również 
obawy zajęcia Braiły, Galaczu i Reni.

Według „Petit Parisien" udało się wojska 
wycofać w bezpieczne miejsce poza linię Seretu.

Korespodent wojenny Koster donosi z Buka­
resztu: Z balkonu niemieckiej ambasady po­
wiewa jeszcze ciągle chorągiew amerykańska. 
Budynek jest zupełnie pusty. W szkole niemie­
ckiej mieści się szpital. Kościoły niemiecki i wę­
gierski są zamknięte.

Rumuni przed odejściem zabrali obowiąza­
nych do. służby wojskowej. Wielu z nich mu­
sieli żandarmi przemocą wyciągać z domów. — 
Mimo tego jednak połowa obowiązanych do 
służby wojsko\vej pozostała. Zgłasza się też wie­
lu żołnierzy rumuńskich, którzy zamiast dalej 
maszerować, ukryli się w domach bukareszteń­
skich.

Wojna światowa.
O statn ie  w iad om ości.

Dziennik rosyjski „Nowosti" donosi z Jass: W 
Mołdawach rozegra się w najbliższym czasie 
nowa decydująca bitwa. Przybyły tam już wiel­
kie posiłki rosyjskie. Generał Illiescu usunięty 
został ze stanowiska szefa sztabu generalnego 
armii rumuńskiej. Jako jego zastępca wymie- 
nianyjest generał francuski Berthelot

Dzienniki berlińskie donoszą z Petersburga: 
Wedle doniesień tutejszych jest niewątpliwe, iż 
Rosya znajduej się w przededniu nowego prze­
silenia gabinetowego. Trepów spotyka się ze 
wszech ston z największem niedowierzaniem.

Komisya Izby deputowanych, mająca za za­
danie zbadanie przedłożenia, uprawniającego 
rząd do wydania pewnych zarządzeń w drodze 
rozporządzeń, odrzuciła podstawę przedłożenia 
24 głosami przeciw 2 .Przedłożenie miało na celu 
pozbawienie parlamentu jego konstytucyjnych 
uprawnień.

„Daily Chronicie" przynosi wiadomość z ro­
syjskiej głównej kwatery wojennej, że na rozkaz 
jej wstrzymano opróżnianie Braiły i  Galaczu. 
Wojska rosyjskie zajęły obie te twierdze i czy­
nią przygotowanie do obrony.

K R O N IK A .
Kraków, piątek 2 2grudnia. 

Subskrybujcie piątą pożyczką wo­
jenną!

świąteczny numer „Naprzodu" wyjdzie jutro 
o godz. 3 popołudniu.

Wydawanie kart chlebowych. Ze względu na
wilię Bożego Narodzenia, miejskie biura okrę­
gowe jutro, to jest w sobotę, dnia 23 b. m. wy­
dawać będą karty chlebowe i cukrowe na naj­
bliższy okres tylko do godziny 1 w południe. — 
W niedzielę, dnia 24 b. m. i we wtorek, dnia 26 
b. m., wspomniane biura otwarte będą dla publi­
czności od godziny 10 rano do godziny 12  w po­
łudnie. W dzień Bożego Narodzenia biura rozda­
wnictwa kart chlebowych będą przez cały dzień 
zamknięte.

Brak wody w mieście zupełnie nie ustaje, nie­
ma jej, i to częstokroć zupełnie zwłaszcza na 
wyższych piętrach. Prace około powiększenia 
wodociągu są w pełnym toku i będą ukończone 
w początkach stycznia przyszłego roku. Za kla­
sztorem zwierzynieckim dopływ z nowej studni 
zostanie połączony z obecną siecią wodociągową 
będzie to wymagało wówczas, to jest po przepro­
wadzeniu prac, zamknięćia wodociągu na prze­
ciąg 36 godzin. W czasie tego zamknięcia będzie 
rozwoził wodę po ulicach Zakład czyszczenia
miasta.I

Ograniczenie konsumcyi nafty. Magistrat kra­
kowski ogłasza:

1. Mieszkań, jak również sieni i klatek scho­
dowych w domach, w których urządzone są in- 
stalacye elektryczne i gazowe, nie wolno oświe­
tlać naftą 2 . w mieszkaniach o jednej lub dwóch 
ubikacyach, wolno używać do oświetlania tyl­
ko jednej lampy naftowej, w mieszkaniach o wię­
cej ubikacyach najwyżej dwóch lamp; 3. zuży­
wanie nafty do oświetlania sieni i klatek scho­
dowych należy ograniczyć przynajmniej do po­
łowy normalnego zużycia; 4. przy drobnej sprze­
daży nie wolno wydawać jednej osobie więcej, 
niż pół litra nafty dziennie.

Brak drożdży w Krakowie daje się dotkliwie 
we znaki gospodyniom. Od pewnego czasu w Kra­
kowie drożdży zupełnie niema.
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Pismo odręczne cesarzS. 1

Kochany hr. Clam-Martinitz!
Zatwierdzając pańskie wnioski poruczam pa­

nu kierownictwo mego ministerstwa rolnictwa 
i mianuję tajnego radcę dra Józefa Maryę Baern- 
reithera mym ministrem, tajnego radcę genera­
ła pułkownika bar. Fryderyka Georgiego, pono­
wnie mym ministrem obrony krajowej, tajnego 
radcę dra Zdenkę bar. Forstera mym ministrem 
kolei, tajnego radcę dra Maksa bar. Hussarka 
ponownie mym ministrem wyznań i oświaty, 
tajnego radcę bar. Otokara Trnkę ponownie 
mym ministrem robót publicznych, tajnego rad­
cę dra Aleksandra Spitzmuellera mym mini­
strem skarbu, tajnego radcę dra Michała Bo­
brzyńskiego ponownie mym ministrem, tajnego 
radcę Erazma bar. Handla mym ministrem 
spraw wewnętrznych, tajnego radcę dra Józefa 
bar. Schenka mym ministrem sprawiedliwości, 
a dra Karola Urbana mym ministrem handlu.

Wiedeń, 20 grudnia 1916.
Karol mp. Clam-Martinitz mp.

Program nowego rządu.
Biuro korespond. donosi: W poważnym cza­

sie poruczono nowemu rządowi kierownictwo 
spraw. Objął je on z uczuciem wielkiej odpowie­
dzialności, jaką ma ponosić. Przywrócenie peł­
nych sosnnków konstytucyjnych, stworzenie ko­
niecznych po temu założeń, wyrównanie drogi, 
do parlamentu, będzie wzniosłym celem rządn.

Idąc tą drogą, rząd zgodnie z poleceniem Jego 
Cesarskiej mości z 23 listopada b. r. w sprawie 
złożenia przysięgi, przewidzianej w art. 8 ust. za­
sadniczej z 21 grudnia 1867 o wykonywaniu wła­
dzy rządowej i wykonawczej, przedłoży swoje 
wnioski zmierzające kii wypełnieniu tego posta­
nowienia.

Wśród najbliższych zadań rządu znajduje się 
zawarcie traktatu między obu państwami mo­
narchii co do ich wzajemnego gospodarczego 
stosunku, oraz nawiązanie ściślejszych gospo­
darczych stosunków z państwem niemieckiem. 
Te wiążące się z sobą sprawy, jakoteż traktaty 
handlowe, które mają być zawarte z innemi 
państwami, będą w swoim czasie przedłożone 
parlamentowi do zatwierdzenia.

Polityczna i gospodarcza konsolidacya Austryi 
sprzęgnięcie sił wszystkich narowości państwo 
to zamieszkującyb, rozwiązanie wielkich społe­
cznych zadań, które spotęgowane przez wojnę, 
nabrały wielkiej, wagi, wyposażenie wychowania 
ludu w kierunku ogólnego wykształecenia, oby­
czajowego umocnienia dorastającej młodzieży i 
w kierunku przekonań państwowo-obywatel- 
skich, nowe ukształtowanie gospodarstwa pań­
stwa wywołane przez wojnę, wyleczenie ran, 
zadanych przez wojnę, jakoteż odbudowa znisz­
czonych objektów, i całe mnóstwo innych nasu­
wających się kwestyi, stawiają rząd i parlament 
w przyszłym czasie wobec jak największych wy­
magań.
i . -  .........

BRUNON KOSTECKI.

Zła wróżba.
9

(Ciąg dalszy).
Oto na pierwszej stronicy prawdziwie żołnier­

skiego „Obijaka“ widać trumnę, otoczoną pła­
czącymi „mężami", a nad trumną wznosi się 
w bardzo nieprzyzwoitej pozie obdarty żołnierz. 
Wierszyk uzupełnia rycinę, a rycina wierszyk. 
Cóżby rzekł niewidujący frontu wojenny pisarz 
i jego zachwycony czytelnik, gdyby usłyszał 
kłótnię o „relutum"? Staje przed komendantem 
pułku, chwilowo będącym na tyłach, zapłakany 
ojciec z synem żołnierzem.

— Chory jest, panie pułkowniku — błaga — był 
dwa razy ranny, ręką nie może prawie ruszać. 
Wszyscy doktorzy chcą go uwolnić, a ten hycel 
ucieka wciąż na front! Niech mu pan pułkownika 
każe zostać. Matka Boska stokrotnie nagrodzi!

Pułkownikowi chce się śmiać, ale robi surową 
minę i karci małego „hycla". Ten znów zaczyna 
spór, udawadnia, że doktorzy na niczem się nie 
znają, że mu tęskno za pułkiem, wreszcie oświad 
cza, że choć go „wyleją" — to on pójdzie do in­
nego pułku. W końcu pułkownik i ojciec roz­
czulają się i dochodzą do porozumienia: żołnierz 
pójdzie na linię .Ą przed pożegnaniem, zwraca 
się nagle do pułkownika:

— Panie pułkowniku, a mnie należy się relu- j

Troskę o inwalidów i o rodziny pozostałe po
żołnierzach uważa rząd za świeży obowiązek.

Pismo odręczne zmarłego monarchy z 4 listo­
pada b. r. o przyszłem stanowisku Galicyi w 
związku państwowym stanowić będzie dla rządu 
linię wytyczną jego działania.

Bez zwłoki przestąpi rząd do tych zadań, ko­
rzystając z danych już prac przygotowawczych. 
Spodziewa się, że duch publiczny, pouczony do­
świadczeniami wojny, wesprze go w tem, i że 
parlament pomny swego przeznaczenia konsty­
tucyjnego poda swą rękę dla ukończenia tych 
prac. Podziwu godna ofiarność ludności, która 
bez przerwy ponosi ciężary wojny, zdwaja obo­
wiązek rządu, by uważał wyżywienie ludu za 
swoją pierwszą i bezustanną troskę.

Rocznica C. K. N.
Pod tym tytułem czytamy w warszawskiej 

„Nowej Gazecie":
„Wczoraj upłynął rok od powstania Central­

nego Komitetu Narodowego, który utworzony 
został dn. 18 grudnia 1915 r. na zjeździe przed­
stawicieli ziem: kieleckiej, lubelskiej, piotrkow­
skiej, płockiej, radomskiej, siedleckiej i war­
szawskiej, oraz stoł. m. Warszawy.

Należy tu przypomnieć uchwały, które zapadły 
na tym zjeździe, a które przekonywują, że or­
ganizacya ta już przed rokiem wytworzyła pro­
gram, ściśle odpowiadający dążeniom niepodle­
głościowym.

Program ten był pierwszym widomym zna­
kiem konsolidacyi wewnątrz społeczeństwa ł 
stwierdzeniem decyzyi obozu czvnne.i nolityki 
polskiej.

Oto uchwały:
1. „W obecnej chwili dziejowej dążymy ao 

zdobycia niepodległego państwa polskiego, za 
którego podwalinę uważamy uwolnione z pod 
panowania Rosyi ziemie dawnego zaboru rosyj­
skiego i czujemy się uprawnieni oświadczyć, że 
jest to dążenie całego narodu.

2. Nie przesądzając dziś form i granic tego 
państwa z jedynem zastrzeżeniem niepodzielno­
ści Królestwa Polskiego, którego podziałowi 
musielibyśmy się opierać, gotowi jesteśmy po­
przeć taką formę, jaka się okaże najkorzystniej­
szą dla narodowo-państwowych interesów Pol­
ski. v

3. Mocne liczbą i duchem państwo polskie 
stanie się wobec stale grożącego ze strony Rosyi 
niebezpieczeństwa politycznym sojusznikiem 
państw centralnych.

4. W walce zbrojnej z Rosyą, której pokona­
nie uważamy za warunek konieczny naszego 
wyzwolenia, będziemy dążyli do utworzenia 
wojska polskiego, za którego zawiązek uważamy 
Legiony.

5. Zapewnienie normalnego rozwoju Legio­
nów, by przy odpowiednich koncesyach, udzielo­
nych polskiej reprezentacyi narodowej przez 
państwa centralne, mogły się stać kadrami woj­
ska polskiego, oraz moralne i materyalne ich

tum, trzy korony, niech pan pułkownik każe 
wypłacić.

Okropność! Co za niski materyalizm! Patryo- 
ta języka i pióra nie wie, że relutum jest taką 
samą maleńką troską żołnierza, jak dobra łado­
wnica lub wygodne buty. Ale z tych trosk składa 
się jego biedne codzienne życie w beznadziejnie 
nudnych okopach... Jego życie, ważniejsze dla 
ojczyzny, niż milion pięknych frazesów...

Gdy ogień maszyn ustaje i z martwych na po­
zór i pustych przedpoli wypełzną masy nieprzy­
jaciół ku zniszczonym drutom — wówczes jak­
by ożywcze i radosne tchnienie budzi żołnierzy. 
Oczy się śmieją, chłodnie rozpalona głowa... 
„Ano, spróbujcie"! drwi piechur. „Ta-ta-ta“! szy­
dzi karabin maszynowy, a z obserwatoryum ar­
tyleryjskiego słychać wesołe krzyki do telefonu, 
regulujące ogień. Niema już okopów, ale grana­
ty przerobiły je na szereg lejów, między który­
mi mała łopatka żołnierza szybko robi połącze­
nia. Skąd jeszcze tylu żywych tutaj? Widocznie 
naprawdę „człek strzela — Pan Bóg kule nosi". 
Jednak wiele, wiele rozsianych jest dookoła bie­
dnych, brudnych i pokurczonych ciał żołnier­
skich, jakby kłębki poszarpanych i krwawych 
łachmanów, niemającyeh już ludzkiego kształtu.

Kompania szła wciąż. Oto już blisko słychać 
zbliżające się. szybko, niskie syki granatów, syki 
miękie, „arystokratyczne" tem więcej, im cięż­
szy pocisk, połączone z nieregularnym warcze­
niem. Już prawie nad głowami świszczą szrap- j 
nele, wykrzywiają się czarno-czerwonym gry- |

| poparcie będzie jednem z najważniejszych za- 
[ dań Naczelnej Rady Narodowej.
| 6. Dla ujednostajnienia zagranicznej polityki
ś polskiej będziemy dążyli do porozumienia się z 

Naczelnym Komitetem Narodowym w Galicyi.
Czujemy się uprawnieni — z całą świadomo­

ścią ciążącej na nas odpowiedzialności stwier­
dzić, że za powyższą rezolucyą stoi ogromny 
odłam narodowych sił żywych, twórczych, zdecy­
dowanych i zdolnych do czynu".
' Rezolucye te są dowodem trafnych natchnień, 
jakie przed rokiem posiadał obóz aktawistyczny, 
założony wówczas pod nazwą Centralnego Komi­
tetu Narodowego. Chcenia i usiłowania jego za­
mieniły się już na fakty prawne, wcielone w akt 
5-go listopada.

Sprawa pułk. Sikorskiego.
Warszawa, 18 grudnia.

W otrzymanym tu dziś nr. 632 „Czasu" znaj­
duje się „orzeczenie jednomyślne" rady oficerów 
legionowych w sprawie pułk. Sikorskiego. Po­
wszechne zdumienie wywołał fakt, że „Czas" o- 
głosił tylko orzeczenie, dotyczące jednego z pun­
któw, pominął zaś orzeczenie co do innych pun­
któw. Pożądanem byłoby ogłoszenie całości 
orzeczenia, złożonego z 3-ch punktów.

W zdobytym Bukareszcie.
Specyalny korespondent „N. W. Journalu" hr. 

Scapinelli pisze o obecnem życiu w zajętym 
przez wojska sprzymierzone Bukareszcie:

Armią, która broniła Bukaresztu, dowodził 
generał Bressean. Ludność pozostała spokojnie 
w mieście, ponieważ wiedziała, że miasto bę­
dzie opróżnione bez walkL

Bukareszt liczył w czasach pokojowych 350.000 
mieszkańców, z czego uciekło tylko 20.000— 

30.000. 60.000 mieszkańców było cudzoziemcami.
W całej Rumunii skoncentrowanych jest w o- 

bozach około 50.000 Niemców i Austryaków. — 
Zostali oni zawczasu wywiezieni do Mołdaw. 
Ambasady mocarstw centralnych są nienaru­
szone.

Wśród ludności panuje zupełny spokój.
Urzędnicy opuścili miasto, część już wteay, 

gdy sprzymierzeni zdobyli Predeal, część zaś' 
dopiero sześć dni przed zajęciem Bukaresztu. — 
Redakcye gazet przeniosły się do Jass.

Rodzina królewska już oddawna opuściła Bu­
kareszt, zmienia ona ciągłe miejsce pobytu, mie­
szkając przeważnie w rezydencyach letnich 
i zamkach. Nikt nie wie dokładnie, gdzie on 
przebywa.

Król był jednak w ostatnich dniach w Bu­
kareszcie i objeżdżał całe miasto automobilem. 
Mimo wojny była jeszcze bardzo silna partya — 
około 2 0 % polityków, sprzyjających państwom 
centralnym.

Przywódca socyalistów rumuńskich Rakow­
ski został internowany zaraz po wybuchu woj­
ny. Politycy przeciwni państwom centralnym po­
zostali w mieście.

masem w powietrzu i biją ziemię ciężką rózgą, 
aż jęczy boleśnie.

Za nimi w górze zostają wdzięczne śnieżno­
białe obłoczki. Zegary warczą, jak złe psy, ryczy 
prawie pusty garnek pocisku...

— Kompania, — stój!
Za chwilę inna komenda rozwija plutony w 

tyralierę... Żołnierze zdenerwowani już bardzo... 
Nagle w plutonach słychać dziwne, głośne ko­
mendy, wydawane różnymi głosami:

— Na ramię broń!
— Do nogi broń!
Żołnierze wykonują — i uspakajają się. Pier­

wsze wzruszenie przeszło. Spokojnie idą już da­
lej, wchodzą w ogień...

Pierwszy ciężki granat dosięgną! kompanię i 
rozerwał na strzępy kaprala Wajtera...

Czarny słup dymu i ziemi pokrył go zupełnie 
i, kiedy opadł, została obok leja bezkształtna 
masa zbłoconych i krwawych łachmanów.

Stare wiarusy spojrzały tylko w śtronę wybu­
chu, nie zatrzymując się w marszu. Tylko naj­
bliżsi sąsiedzi zabitego wiedzieli, kto zginął.

Przeklęty balon „captif" wisiał na jasnym 
niebie i regulował doskonale ogień nieprzyja­
cielskiej artyieryi. Niedosiężny, nienawistny, 
czujny... Spostrzegł już podchodzenie rezerw, bo 
oto mnożą się szybko białe obłoczki szrapnelo- 
we nad idącą kompanią i coraz częściej wy­
buchają ciężkie granaty. Zdaje się, że maszyna 

! stała się namiętną i wpadła w szał zniszczenia, 
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Pow odem  w ypow iedzenia w ojny przez R um u­
nię była nie obaw a przed Rosyą, lecz sym patya 
dla F rancyi. ' , , - ■ ‘

W sklepach-m ożna wszystkiego dostać, rów ­
nież kaw iarn ie  i restau racy e  posiadają  obfite 
zapasy, tak  .jak u  nas podczas pokoju; irie mo­
żna tylko ty to n iu  dostać. Na ulicach panuje 
ożywiony ruch . .<•, ■

Cenzor, znaw ca nieba.
N aw et Puryszkiew icz pom stuje w Dumie na 

cenzurę, ak  podaje „Frangf. Ztg.“, przytoczył ion 
m iędzy innym i tak i w ypadek: _ > . 7.”

W  jak ie jś  opowieści wojennej s k re p ił  ef jmór 
w zdan iu  o b łęk itach  nieba — błękity.'

W  odpowiedzi n a  zdziw ienie żutego powodu 
w yjaśnił, że niebo, zw racające na«siebie uwiigę 
b arw ą b łęk itną , byWa szczególnMiw- okolicach 
południow ych. Jest to zatem  nić,’|»b której, do ­
chodząc do kłębka, m ożna w y k rm , że w ojska 
w ym ienione vć opow iadaniu, w at§zą£ńą-fruńcie  
południow ym . - >

Tego rodzaju zarządzenia cenzorskie i ,ic h  u- 
m otyw ow anie wyw ołały w Dum ie <wyftuehy

- V ; \  i.-:.śm iechu.

Z Królestwa Polskiego:
Z W arszaw y donoszą: P ow ołany : doi życia w 

W arszaw ie w ydział d la  regestrow;a tt|a  sz£od 
w ojennych w Polsce sporządził wykaz zabra­
nych swego czasu przez Rosyan pieniędzy pol­
skim publicznym organizacyom. Do : obóchej 
chw ili kw ota ta  doszła wysokość!'* 42 milionów 
rubli, w tem  15 m ilionów  ru b li ^tow arzystw  U- 
bezpieczeniowych w  K rólestw ie 
16 m ilionów  ru b li m ag is tra tu  m iasta  i-\Vi«śM\vy, 
reszta  sum  przypada n a  p ie n ią c e  ‘ m iejskie i 
kościelne innych m ias t K ró lestw ^'. ' • »

Z dniem  1 stycznia 1917 r. n a  ihdćy .wćhrc^łaę.- 
cych w  życie zarządzeń o zmianach w sądowni­
c tw ie  n a  całym  obszarze gene|a'ł-g:ub'ern^tor- 
stw a W arszaw y m a być w ykonyw anę tsąd& yni- 
ctwo przez sądy gm inne, o k rę g o w i'W 5'ż ś z | |$ ą d

m r  Obok dworca osobowego |

K I N O  L U B I C Z
ulica Lubicz L. 15.1 ' .. %

Od dnia 22 do 25 i od 26 do 28 grudnia wł|l nie
świąteczne 2 atrakcyjne |
a p l i d a a a a p o d p a a a p a a a a o j ^ o a i
§  RZĄDÓWO UPRAWNIONA w -g
g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTÓf- 8  
□ CZNYCH i SPECYALNYCHćkECZNtCZYCH g
Q  ftOa OTBU) Q

i  K. Rżąca i Chmtirski §Q *  ’“'7~ O
g  w Krakowie, ulica św,Gertrudjl4 g
O  wyrabia pod kontrolą komisjh g
“  Lek. krak. polecone przez toż ToWarżi> WOOlY vy  
H MINERALNE, odpowiadające składem chemleznyw
{rj wodom: Bilińskiej, Gieshttblerskiej, Seilterskiej Ylchy, 0  
P  Maryenbadzkiej, Hombnrg, Kissingeń, tudzież sp*- P  
M cvalne lecznicze, iak: litowa, bromowa, lodowa. że- Pcyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- 
g  lazistą, kwaśną, oraz wody mineralna nfcrmatna z-prze- g 
g  pisu P ro t Jaworskiego.—Sprzedaż częściowa w apte-<f  ̂
O Łach i drogueryach. — Cenniki ua żądanie franko. j

Bonoppppoppppppppaoppaaoaoi

Maszyny do pisania i rachowania
nowe i używane ,

wstążki, kalki, farba d o 7 cyklosfyłu 
oraz papier woskowy p . .t
zawsze na składzie ;̂!;'.J-

Rudolf Nowak, Kraków, Lelewela 7.
Maszyny do pisania przyjmuję d& naprawy.

wyższy m a m ieć sw ą siedzibę w każdorąsiowem 
m iejscu urzędow ania generał-gubernatora . Ję­
zykiem urzędowym jest niemiecki i polski.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 22 grudnia. 

Urzędowo donoszą 2 1  grudnia:
Zachodni teren wojny: G rupa wojsk ks. Ru- 

p rech ta  baw arskiego: Na północ od A rras an ­
gielskie oddziały, k tóre po silnym  ogniu w ta r­
gnęły do naszych najprzedniejszych okopów, 
w yparto  przeeiw uderzeniem . / “

Po obu brzegach Som m y u ła tw ia ła  pogoda 
działalność bojow ą arty lery i, k tó ra  w  poszcze­
gólnych odcinkach wzmogła się do w ielkiej 
gw ałtow ności. Na zachód od Villers—Carbórmel 
w targnęli grena dyerzy gw ardyi i  wsehodnio- 
pruscy  m uszkieterzy do zniszczonej silnie sk u ­
tecznym  ogniem nieprzyjacielskiej pozycyi i po­
w rócili — po W ysadzeniu k ilk u  schronisk, przy- 
*zem przyprow adzi i jako  jeńców czterech ofice­
rów i 26 żołnierzy, oraz jeden k arab in  m aszy­
nowy — w edług rozkazu do w łasnych  lln ij."— 
W  licznych w alkaeh  pow ietrznych i przez nasz 
ogień obronny strac ił nieprzyjaciel w obszarze 
Som m y sześć sam olotów .

G rupa w ojsk niem ieckiego następcy tronu : 
Podczas przew ażnie nieznacznego ognia arty le­
ry i n ie było żadnej działalności piechoty ' \y 
Większych rozm iarach. Na froncie Aisne' odpar­
to kilka francusk ich  patroli. J  

Wschodni teren wojny: FfonfeWojsk" generała 
polnego m arsza łka  ks. Leopolda baw arsk iego: 
Między D rw iną i jeziorem  Narocz w zm ogła się 
czasam i znacznie w alka działowa. A taki ro sy j­
skich oddziałów na północny-w schód ocl Gnie- 
ziszek i n a  północ od jeziora D ryśw iaty rozbiły 
się przy obfitych stratach. W łu k u  Stochodit,’ na 
północ od H elenina usiłow ali Rosyanie n a d a ­
remnie w yrw ać n iem ieckiem u pospolitem u r u ­
szeniu teren, k tó ry  przed k ilk u  dniam i włączo­
no do naszej pozycyi.

F ro n t w ojsk generała  pułkow nika arcyksięcia 
Józefa: Czterokrotne rdśyjskie uderzenia koło 
M estićanestł, na  w schodnim  brzegu Złotej By-

I strzycy złam ały  się na  sile oporu auśtro-w ęgier- 
| skich batalionów . Dalej na  południe w yparto 

n ieprzy jaciela  z k ilku  pozycyj.
G rupa w ojsk generała polnego m arszałka  Ma­

ckensena: W W ielkiej W ołoszczyźnie wzmógł
się ogień arty lery i. W górach w yrzuciła a rm ia  
Dobrudży nieprzyjaciela z k ilku  pozycyj straży 
tylnych.
. F ron t m acedoński: Niem ieccy strzelcy u trzy ­

m ali się w łu k u  Czerny wobec silnych ataków  
rosyjskich, n a  silnie spornych wzgórzaćh na 
wschód od Paralovo.

Pierwszy generalny kwatermistrz: Lud-endorff.

Z e  ś w ia ta *
•tt
>c

Fosel H ąrusew icz u Trepowa. Polski poseł do 
Dumy H arusew icz oraz k ilku  jego towarzyszy 
politycznych złożyli prezesow i m in istrów  frep o - 
wowi wizytę i s ta ra li się przekonać go, że Więk­
szość narodu  polskiego nie solidaryzuje się by­
najm niej z dziełem ludzi „w praw dzie dobrej wo­
li, alć niepoczytalnych". Są to przew ażnie m an ia ­
cy, ogarnięci jak ąś  psychozą i w szale swym  rzu ­
cają się w objęcia najw iększego wroga słow iań­
szczyzny. , 7:

Rabin z Elizawetgradu rozw iązuje przysięgi. 
;,Now. W r.“ przytacza n astęp u jącą  odezwę r a ­
b ina  elizaw etgradzkiego, w ydaną do żydów: „Ja ­
ko rab in  duchow ny E łizaw etgradu, zw racam  się 
do braci m oich w Polsce rosyjskiej, ujarzm ionej 
przez wrogów naszej ojczyzny. O krutny wróg 
nie będzie się w ahał w rozporządzaniu cudzem 
dobrem. W am , b racia  moi, w ypadnie przysięgać 
now em u królowi, W am , którzyście przysięgali 
już naszem u ukochanem u m onarsze, ukochanej 
naszej Rosyi. B racia moi, ogłaszam  W am  n a  pod­
staw ie p raw a naszej tory? Poniew aż będziecie 
żtnuszeni do złożenia przysięgi („szouszow“),.to  
w asza przysięga złożona nąszem u m onarsze, 
zostanie nietkniętą, m ocną, silną i św iętą, nie- 
żniew ażoną i n ienaruszoną. Kiedy zaś z pom ocą 
bożą wróg zostanie w yparty  z granic Polski, nie 
będziecie potrzebow ali m yśleć o w ym uszonej 
przysiędze". : •

Zarząd wodociągu miejskiego
w Krakowie, Dz. XII. ul. Senatorska 1

poszukuje

kilku ślusarzy i robotników
2 robot; ślusarską obznajomlonych.

jakoteż i inne 
nadające się do bucików z 
drewnianemi podeszwami 

kupuje 
Rudolf Richter, Berno, 

Schreibwaldstrasse 28.

N a k f a d a c z k a
do maszyn pospiesznych

Używane flaszki
z wody mineralnej wielkość 
Vs, ®/i i Vi litra kupuje, pła­
cąc najwyższe ceny, fabryka 
, Iskra*,Kraków, Łobzowska 8

oraz

pomocnica introligatorska B l o k i
.kalendarzowe 1917, 55X40 

zn ajd ą  natych m iast z a ję c ie  j mm. Ceny niskie. Księgarnia
w Drukami Ludowej, ul. Dunajewskiego 5. Podhalańska, zakopane.

T r*T y ę ę y ę  t t t

P o l s k i m  d z i e c i o m  
p o l s k i e  u p o m i n k i !

XIII. Wystawa Gwiazdkowa
Ligi Pomocy przemysłowej w Krakowie

m n v m
Dra LUSTRA
specyalisty kosmetyki 

lekarskiej

ul. Straszewskiego I. 28 pod „Gwiazd; Betleemsk;“. ?lłkaża skórę, odtłuszcza 
r i wzmacnia włosy, oraz

Pierwsza Wystawa i sprzedaż polskich ozdób 
na drzewko, zabawki drewniane, metalowe, 
wełniane, hafty, majolifea, kilimy, sztuka sto­
sowana, wydawnictwa, galanterya koszykarska, 

perfumerya i t. d. 4.
Wyroby przem ysłu  d o m o w eg o  . 

c . i k. S zk o ły  inw alidów  w K rakowie i t. J>

czyni je puszystymi. 
Na włosy blond lub na 
ciemne. — Paczka 60 hal.

Do nabycia w firmie

R E l H i S k a
Kraków, Rynek 37.

Piękne widokówki
Oswobodzenia

Polski
na pamiątkę dnia e-go 
listopada 100 szt. K 6‘— 
poleca Wydawnictwo Dru­
karni Mieszczańskiej S. 
Tomaszewski, Kraków, ,  

ulica Zacisze 1. 4.

Zdolny monter, 
układacz płytek
znajdą zaraz zajęcie u firnjy 
I. M e lse ls , Kraków, nłica 

Karmelicka 1/3.

, i u  w pole
garnitur 8  przedmiotów : 
1 zegarek na rękę z bran- 
zoletką, 1  latarkę, notes, 
pugilares, aparat do go­
lenia, scyzoryk, 50 widó- 
ków, 50 fełdpostkartek, 
razem wszystko 30 kor.

Pieniądze z góry.
Mateusz Rzetn ik

w Plutach Nr. 17 p. Jaślany, 
Gal.

Fabryka narzędzi wiertni­
czych Towarzystwa akcyj­
nego rafinery! olejów mi­
neralnych w Borysławiu

poszukuje

kilku zdolnych tokarzy.
Wynagrodzenie najmniej 1;30 
kor. za godzinę i ryczałt ńa 

pomieszkanie. -"7

W Kawiarni „WARSZAWA
ul. Sławkowsl^i(i)bok Plant)

z dniem 17-gcj grudnia b. r. rozpoczyna koncertować
znakomity^ zesp ó ł O rk ie s try  s a lo n o w e j
co d z ien n ie  od  god z . w n ie d z ie lę  i św ię ta  od  5  popołudn iu ,

■ fl
■ »
i*

P odaje s ię  n ąp oje  i p rzek ąsk i, c ia s ta  w ła sn e g o  wyrobu
p szej ja k o ści, ja k o te ż  zn ak om itą  kaw ę, c z ek o la d ę , h erb atę  itd?

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzia lny : Maryan Pyrzawski. Drukarni^ l u t i s m ,  Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 13tOV

-MW


